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Wiadomość o życiu i pismach 
Chamforta, 2 Francuskiego. 
o ocz <. Magis amica veritas. 

k Chamfort, któregośmy myśli i Aneka 

dot kilka w przeszłych Nrąch Tygo= 


mont w Auvernij; a umarł Ru 1794. 
8 Matkę swoią znał tylko, i dobrym 
| był synem. EA” i 
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| Mikołałem go zwano, i innego nas 
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dnika umieścili „ urodził się Ru 1741. | 
w pewnóy wiosce, niedaleko Kler: * 
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zwiska nie miał przez cały ciąg wy* 


chowania swego u Jezuitów, gdzie 
zostawał na funduszu , ustanowionym 
dla ubogiey , a przykładaiącey się do 
Nauk młodzieży. Już ,postępki jego 
szkolne i niektóre swawolne kawałki 
młodego wieku, imie to sławnóm u- 
czyniły, gdy go w opa mie 
nił. aisae 

Pod tem! imieniem głośnem w krótce 
przez wielkie w literaturze. powodze= 
nia, wystąpił na świat w epoce; w któ. 
tey filozofia , mówi Wolter, wzriis | 
szała zasady » moralności i spoleczać 
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N: 


atwa. s 
Zarty krotofilne i yop ucinki 


przez | Duclos, i młodego.  Krebillona: 
Duclos postrzegłsy podobieństwo. mig- 
dzy młodym Chamfortem a sobą, sta« | 


a się go na wielki świąt: wprowa» | 
dzić 4 
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dzić, Już w téy epoce potrzebę v- 
wielbiaczów postrzegano , bez których 
nawet za naszych czasów kroku uczy- 
nić nie można. W tey nowey karye- 
rze uwiadamiał mnie  Chamfort o 
szczęśliwych A powodzeniach, 
Cieszyły mnie one. _ Cieszyła mnie mi- 
łość iego prawdziwie synowską, gdyż 
wspierał ile możności ubogą matkę 


„ swoią, Dość długo żyła ona, aby mo- 


który dla odwiedzenia ś 


ey “w wiey- 


Postawa iego była przyiemna, otwarta 
Mi cóś pociągaiącego ` miała ; poznawać 
się w nim iednak dawał umysł satya 
"ryczny,. który charakter iego niesta- 
| łym czynił, żywy , prędko zapalaią- 
cy. się, wszystkich zdróżności wieku 


AŻ choć bardzo ttwałe zniszczone 
s. Z * zgrun= d 


gła korzystać z przywiązania syna, 


skimi E ; miasto często porzucał, 


| na sobie doznał. Nakoniec zdrowie ie- . 
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z gruntu zostało.! Samsię watey mie» 
rze dobrze odmalował mówiąc o sobie, 
35 Zmiszczyłem namiętności moje; tak 
tak człowiek zahalczywy zabiia konia 
którego uieździć żadnym sposobem nie 
może,, Maiątek lub ubóstwo nigdy. 
niepodległości Chamforta nie naruszy=" 
ły; nigdy intryga lub podłe, dorobku 
sposoby , nie uwiodły szlachetnóy iego 
duszy. Ale umiał znać się na sobie 
i cenić swoje talenta. ,, Widzisz móy 


maiątek ,, rzekł mi dala pewnego, wska- 
zuiąc na stole rękopism , około które- | 
go pracował; była to tragedya,- Mu- | 
./ stafa i Zeangir. Ona mu w samty 
| rzeczy ułatwiła przyięcie do Akademii 
Paryzkiey , przez nią zyskał pensyą od 


Dworu i i urząd Sekretarza Xcia Konde- 
usza. ć EERE. żę 
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l W krótce zrzekłszy | Mię | wszystkich $ 
tytułów i godności ». Sam do siebie zu- | 
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pełnie należał ; nigdy też Pana przy”. 
krzegszego i bardziey wymyślnego mieć 
nie mógł. Aniświat, ani osobność po- 
dobać mu się nie mogły „iednak wrócić 
mu się trzeba było do pierwszego, kiedy 
 odpoczął po drodze , którą dla dóy: 
ścią ostatnićy: odprawił, Naypewnićy- 
szy sposób bydź wszędzie lubionym 
i za rozumnego uchodzić, iest ten: 
użycąać tym rozumu, którzyby go bez 
_ ciebie” snie mieli; a nikt - lepicy od 
Cham forta tey sztuki nie posiadał. 

- Nakoniec sprzykrzywszy: sobie grać 
rolę filozofa modnego, pół.Cynika, a pół 
obserwatora, znalazł kobietę żywą , 
przyiemną , chociaż iak on, nie'w pierw- 
szćy iuż młodaści kwiecie ; była to 
H wdowa pewnego doktora , która lube 
iż nie młoda, iednak całą władzę płci 
śwoićy: zachować wniała. Zbliżyli się 
|z Chamfortem ku sobie, i wkrótce uło- 


ży - 


Kiedy śmierć się awie sili 
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żyli osiąść razem w pewnćy wiosce niee 
daleko Paryża. Ale zaledwo zamysł swóy 
do skutku przywiedli, gdy śmierć od- 
ięła mu przedmiot iego przywiązania. 
Vezu? Chamfort tę stratę naydotkliwszą, 
iaką kiedy bądź poniosł. Z okazyi iey 
śmierci, zrobił , ; podobno te wiersze 
peme uczucia, których słabe tłuma- 
-czenie ośmielamy się tu umieścić: 
Do tey którey tuż mie ma. 


Lauro ! w tey okropnóy chwili, 


Związki znużonych zmysłów, organów 
 zdrętwiałych ; i 
Wtey walce , kiedy dusza sił SW 
— całych , ai 
„Ażeby wydrzeć piema mdłe- 
go ciałą " 
Które dotąd apita: ; 
Wtby chwili , dy od człeka o 
ulata , 


Gdy (kochanek kochankę, brat unika 


brata; 


Ja'sam przeięty trwogą, iymo ea 


na sobie, Sega 

"Widok ten tak okropny., znieść Laure 
przy tobie. 

Ostatnie twe uczucia, przeięły mą 
duszę, 

Dzieliłem z tobą srogie skonania ka- 
tusze; 

Te OCZNE: , zgasłe , gdzie się boleść 
skryśli , A i 

Zdaly się bydź obiło MA ieszcze 
myśli; 


Te oczy co swym wdziękiem Wenus by 


zatarly , s 
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Te-oczy którem wielbił , me ręce ie 


zwarły, 
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Po téy doznanćy klęsce powrócił do 


i Barta, gdzie dawny tryb życia va $ 
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powo zaczął. W początkach rewolucyi 
związki iego z Mirabeau przymusiły 
grać rolę mało znaczącą , któróy chciał 
się pozbydź , kiedy zbliżone postrzegł 
niebeśpieczeństwo. Rządzące pód ów 


„czas tyrany ,* na życie jego nastawali. 


Şam się chciał go pożbydź, męczył sif | 
tylko daremnie , nie mogąc sobie zadać 


śmierci. "Fo nan dowódzi r że odwagą 


rozumu nie iest odwagą dnszyż: Uut 


nakomiec z ran , kęóse sam zoeiątrzył, 
Dziełą iego przez pewnego .przylaa 
ciclą nąświąt wydauć, składaią 4. Tof 
my in-gvo, które małoby wartości +53 j 
igy. straciły, gdyby wyiete zostaly 
z pomiędzy nich kawałki, nie powię- 


kszaiące bynaymnićy. sławy ( Chamforta: 


Złą przysiugę czynią wydawcy dzieł 
wielkich ludzi, drukując to, co częsta 4 3 
wię waite publicznego widoku 
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_ Opisanie Pałacu sławy 
z Owidiusza. 


-Gdzie Nieba, ziemi, moraa kończy się 
granicą ; 

W zeyści u trzech ś' wiałów, stara W Złło+ 

( gi się ś 

; T am oko obeymnje nicamierie prze- 


świątnic a. 


strzeni GIER 
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Ma wieży, ay bramy nigdy nie 


zaparte, Ś $ 
We dnie i w nocy Jawa ma oczy o= 
twarte. à $ 


Wiesci, które po świecie przechodzą 
się zgraią, 

W setnych Pag OBO, wieczne echo 
odbieraią. s 

Z brzniącćy miedzi ten pałac” Say: wy 


p ah SZ 


(05 297 GW | | 
Powtarza bez ustanku. okrzyki i to- 
ny, : BoE 
Przez sto zakrętnych przeyściów , głos 
_po pod sklepienia M Z 
Roulèga się : nie krzyk s lecz głuche 
mruczenia ; 
Podobne do grzniącego Z SEK Neptu. ; 
na o nS 5 
-— Albo, kona do bi 
, Lud ciekawy otacza mury tey budo- 
w Wy 5 < 
; Przychodzi, idzie , wraca, iw tgi 
-o rozmowy, 
- Tłumie niezgrabnym ciemnych nowin 
i powieści, R" $ SECA 
A : raeczywistością tysiąc baiek. sł 


Tea mówi , ten ARONA, prawdy lub 
nieprawdy. R 

zi  Zwiękseaią się w przechodzie, i | fałsz aN 
o” mine zawdy. - > 
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Tam. łatwowierność płocha ,* i że 
nowiny , 

Pogłoski, próżne firachy, ragoićboe 
przyczyny, 

Spisek głuchy . ; | ciekawość, plotki 

szczebiotliwe, ` X 

Te niepewnych doniesień , wyrod0y 

wątpliwe > 

Otaczają Boginią, co nowości płodzi, 

Ipo zakat świata wzrok „bystrypor > 

ZE MINOR > 
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Pytano się -w roku 1789. Hrabiego 
d'Artois, iakim sposobem, tal liczne 
zebrał bogactwa 2 widziałem odpowi ie, 

"ke pieniądze oknem wyrzucano ; Małe 
stawiłem kapelusz, a co weń w leciało” 


tom soho dla siebie. 
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W Roku 1793. pewien Jakobin wi. 
dząc ua parterze, nieznanego mu czło- 
„wieka , który czytał afisz, opodal Zas 
GN Bracie iak przeczytasz to mi 

i 8? pozwolisz. Czytąiący gdy mu nato. 
nie nia odpowiedział ; Jakobin- -wstaie 
i przyszedłszy doniego, wyciął. go po- 
ramieniu > nazywając go znowu Bratemż 
Przepraszam , odpowie mu ten, nie- 
wiedziałem Żęś do mnie e gadał, “bo ią 


jedyna kren jestem = : x 
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Kiedy Buonapar że wręczył Dysekto- 
riatowi, Traktat w Campofoxmio za- 
warty; Ciało prawodawcze dało mu 
bankiet wspaniały w galeryi Muzeum; 
wchodzącego tam, zdybały przekupki 
winszuiąc i składaiąc mn bukiet ; nie» 
przyiął go Buonaparte r mówiąc : „Gdyż 
by wam iutro Króla dano, toż samo 
byście dla niego zrobiły. Dziś widzi» 
my iak otćy prawdzie był przekona« 
ny, 
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Razem na piękney łące spoczywał, 
Morfeusz zmorzył snem oczy.moie, 
Sądziłem 'żem z mą lubą przebywał, 
| Roskosz otwarła nieba podwoie. 
Mądrość wziąść miałem -ż Minerwy rę- 
ki, = 
Hebe dawała młodość , rumieńce , 
iae Wenus niewinność , piękność i wdzięki, 
-= o Mars swą odwagą , zbroie i wieńce. 
Piy; rzecze : Bachus. Apollo spieway, 
Weżźlutnię, ieśli grać ehcesz z zapa- 
Paz: łem. 
| *Plutus: masz złoto, bierz i używay 
Kupido: kochdy , i wnet kochałem. 
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DO ROZYNY 
( Naśladowanie z Włoskiego. 

Śmiey się złośnico:! smiéy się do 
rozpuku; inż zgłupiał Filozof: iego 


mądrość cała niebyła w stanie. oprzeć 
się iednemu twemu weyrzeniu, 


Już noc połowę drogi odbyła: 4 


ciebie ieszcze swietne otacza grono. 


Ja samotny żostaję ; lecz myślę o tos 
| —bie. I wóy. zobrażciest obok male pod 
memi oczyma, w moióm sercu; asłodz 
kie wspomnienia 1 podchlebne na» 
dzieie otaczaią samotność moig, Nie 


; Rozyno ia sam z: iestem. ZA 


i | 
Czy ty Ayna. lub oddałong 
jestes, ia zawsze Z tobą rozmawiam, ka 
zawsze -twóy miły głos słyszę, Wee = 
Sołość twa przyiemna. 1 ostra, cieszy | 


a ab mnie razem, twóy rozum obus 
| rza 
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rza mnie | łagodzi; uciekan 1 gonić 
za tobą, lękam się i kocham ciebie, 

Noc wystawia mi dzienne mole Zaa 


bawy , przez seg wymawiam ci twą 


srogość i przytóm- nayg zrzecznieyszć 


przesyłam ci Slowa. 


lecz w pośród naysprzecznieyszych 


uczuciów , które mną ustąwicznie mio» 
taią, ehoć oddalony od ciebie'szczęśli- 
wy iednak iestem. Szczęśliwy iestem, bo 


; szczęśliw ość w miłości moióy ku AZ 


zakładam. 

Gdym iuż wyliczył moie xoskosze , 
mamże ci okrutna wspomnieć 0 mych 
trostach... Nies. utaymy te łzy, októ+ * 


‘rych nawet hiepowątpiwasz. Twoia 


swywolna oboiętność niedomyślą się, 


że radość do smutku wiedzie, i że 


często , wesoła uciech pośtawa Ę; mnićy 


się podoba, niżeli melancholii dziąs 
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